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Korespondeircya między Ks. Arcyb. Bilczewskim 
a Ks. Arcyb. ruskim Szeptyckim.

i Kaalkya. Rosji, Polska I H u .

Z loki dokumentów, jakie w odpisie przywiózł 
z sobą przybvłv wczoraj ze Lwowa p. red. Fr. Sal 
Krysiak. p6cfau-my dziś ciekawa korespondencję, 
.jaka podczas dni grozy we Lwowie wywiązała Bi; 
między Ks. Arcybiskupem nilezi wsi Jui a metro
politą ruskim K i. Szeptyckim.

I) List arcyb. Bilexev.Mdego z dn. 6 listopada

(w wyjąŁUeh).

Naa miastom naszem zawisnęła groza, jakie] 
uie- zaznaiiSmy tutaj w- najgoiszyoh miwilaćn 
ze strony któregokolw iek najazdu i jaka nie 
spadla na żadne bodaj nia-uo w- czasie tej w oj
ny w  takiej jak u nad postaci. Nid chcę wcho
dzić v to, czy u nas wybuch t.«j jakby nowej 
wojny, wywołany zamaJhem ruskim w  nocy 1 
listopada, był konieczny. A le  wszędzie i zawsze 
v  wojnie byl kioś, kto brał na się odpowie
dzialność za lad oraz za be»pieczeńsiwo spokoj
ny eh mieszkańców, li nas-zaś obomie w  tej czę
ści miasta, którą wzięli w  swe wtadanio żoł- 

,  niorze rnw y i ukr. rada nar. p o ł ą z  pierwszy 
widzimy co innego.

Na ulipach patrolujący żołnU rzo ruscy strze
lają co chwila, powodując ofiary w  ż a la c h  i 
rannych, przeważnie kobietach i dzieciach. Swo
boda poruszania się w mieście, nawet pozti li
nią walk, jest zniesiona. Bez narażenia życU  nic 
wychodzi się z domu. Nawet zw łok ftidzi zmar
łych nie ęiożna wynieść i są wypadki, że leżą 
one w  mieszkaniu o d 16 dni, tj. od początku 
obecnych wypadków, bez pogrzebu. Lekarze 
nie mogą odwiedzać chorych, ludność obawia 
się wychodzić na zakupno codziennego poży
wienia, a z cbugiej 6trony dowóz ustał, sklepy 
są pozamykane. Ubogie kobiety z  płac-em wto- 
cają z pustym koszykiem do domów, w któ
rych czekają głodne d ziec i Tysiąca najmniej
szych nie ma mleka. Jakiby dla powiększenia 
grozy wypuszczono z więzień zbrodniarzy i 
morderców.

Nawet srogie prawa wojny nie dozwalają 
czegoś takiego. A  przecież to jest chwila, gdy 
wojna wszędzie ju i się kończy i gdy  zbrodnie 
wojenne stają pod sąd. VV tej chwili działać 
w7 taki sposób m oina tylko bez wejścia we 
własne sumienie i w  poczucie odpowiedzial
ności

Jako pasterz katolicki do pasterza katoli
ckiego zwracam się do W .  Ł w M le n e y i w  na
dziei, żo Ekscellencj a nia om ieszlg wziąć pod 
rozwagę tego, co się dzieje i wpłynąć na ukr. 
radę narodową, by położyła cna kreu tym  za
straszającym a ni ozem nie dojącym się uspra
wiedliw ić stosunkom.

2) Odpowiedź arcyb. Szeptyckiego.

W e L wutwio 7 listopada.

W ąs za Ekscelemcyo, N&jprzewicb bniejnzy 

Księże Arcybiskupio!

List z 6 listopada otrzymałem dziś około 12 
i zrobiłem, co w  mojej sile, tj. napisałem do  ko
mendanta Ukraińskiej annii, prosząc o wy danie 
nowego zakazu iuupokoj*mia, ludności i nakazu 
przestrzegaj i  i  zasad humanitarny oh i pfzepi- 
sów prawa międzynarodow ego.

Pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę Waszej 
Ekscel. na to, że w iele nieprzyjemności, na ja
ki*’  Ekscel. skarżysz się w imieniu ludności, 
wydaje się maturalnymi kousę-kwencyaani tej 
nieszczęsnej domowej wojny, Konsekwencjami, 
na jakie i my tu po te j stronie ło jo w e j Unii du
to  cierpimy. W  budynkach św. Jura jesteśmy 
interupwani i ostrzeliwani, tak io  nie ma po
mieszkania bez wyH tych kulami okien, kate
dra tak ie  ucierpiała, często do okien strzelają 
na przypadkow i w oknie pokazujących się, re
w iz je  w  poszukiwaniu za bronią wswjdzie się 
odbywają i codńeń, przyczem kapłanom śmier
cią się grozi, pomimo że wszelkie tądaou legi >- 
nistów dobrowolnie spełniają Pod niespraw
dzonym  pretekstem strzałów u  okiea. anozto- 
wano mego brata O. Klemensa , Bagyu -nine 
dawniej Kazim ierza Szeptyckiego) i wszystkich 
zakonników jego  domu, chęć oczy wiAdo w  ca
łym domu żadnej broni nie było. W  nocy w y
łamano drzwi w  moim domu i w domu kapi
tuły itd. itd.

Smutno bardzo, ie  aparat administracyjny 
miasta nie funguje jak powinien i te  przez to 
■ierpi zaopatrzenie ludności w  żywność. W  so

botę było ju t przyszło dc porozumienia między 
rządem ukraińskim a magistratem, czyż było
by się rozbiło? Anarchii i ja  bardzo się boję i 
p ized nią przestrzegałem często, ostatni ra t na 
kazaniu w katedrze ostatniej niedzieli, z boję 
s i f  je j osobliwie dla t g o ,  te  wstyse.y mogą 
broń otrzymać i nikt nie słucha rozkazu złoże
nia jej.

Jeden B ó g  może nieszczęsne nasze miasto 
i nieszczęsny nasz kraj uchroni# przed grożąco- 
mi wielkiemi niebezpieczeństwami.' Dla tego 
proponuję, żebyśmy w  najbliższą niedzielę 
wszyscy trzej razem (do X. Arcyb. Teodorowi- 
cza nie piszę, bo łatw iej z  nim Ekscel neya się 
porozumiesz) każdy w  s w o j e j  k a t e d r z o  
m i a s t o  i k i a j  p o ś w i ę c i l i  N a j a ł o d  
s a e m u  6  « t  c u P a n a  J e z u s a  z  prośbą o 
odwrócęoie od nas domowej woju j7 i anarchii 
.Ta te  2 ducŁowięńatwem tu u św. Jura zrobię

1 c to  samo W . Fksc. i X. Arcyb. Teodórowicza 
pr>jzę.

Z wyrazami najgłębszego uszanov.ania zo
staję oddanym sługą i bratem w Chry stusie 

t  A n d r z e j  S z e p t y c k i ,  Arcyb.

3; Arcyb. "Szeptycki ao Arcyb. Buczewskiego.

^w ów , 8 listopadar
In pace Christi.

Najpr/.ewielebniejszy X. Arcybiskupie! | 

Dostaję list, tysiącznie dziękuję. Jeśli nie 
możesz w  katedrze, to w  kaplicy swojej z księ
żmi swego domu. Ja zastanawiam się nad spo
sobem, czyby nie można ofiarować nam razem 
walczącym stronom swoje pośrednictwo. Jak 
sposób p^py.ślę, znowu napiszę, t y m c z a s e m  
r z e c z  o d d a j m y  N a j ś w .  S e r c u .

Tysiączne pozdrowienia
A n d r z e j .

4) Arcyb. ttllczowski Jo arcyb. Szepty ckiego.

Lw ów , 8 listopfcda.

ĘJiseelencyo! Najprzewielebniejszy Księże 
Arcybiskupie!

List w tej chwili (godz. 9,45 rano 8 listopada) 
otrzymałem. Bardzo zań dziękuję. Ks. Teodoro- 
wicz jest w  Krakowie. Czy ja  się do katedry 
w niedzielę dośtaaę, nie wiem. W  niedzielę (8 b. 
m.) były obsadzone wszystkie drzwi katedry, 
obstukano kleryków, strzelano im nad uchem. 
Ziubię, co w  mej mocy. Cóż, k k d y  nam robo
tę Bożą psują ludzie. Ks. Juryk w Złoczowie 
z ambony zapowiedział dokonać się mający za
mach ze strony Ukraińców7 i urządził w tej In
ten c ji procesję. Ja s^dzę, że kto zamachu do
konał, wziął na siebie wobec Boga, św tata, 
przyszłego kongresu pokojowego obowiązek 
zaprowizowania ludności. i odpowiedzialności 

za śmierć głodową niewinnych ofiar.
Z  wyrazami głębokiego poważania zostaję 

o Ulanym dugą i bratem w  Chrystusie

t  J ó z e f  B i l c z e w s k i ,  Arcyb.

5) Arcy buk. Szeptycki do Arcyb. Bilczewskiego.
Lw ów , 10 listopada 1918.

In paco Christi

Ekocelencyo, Majprzewielebniejszy Księże 
Arcybiskupie!

Doszedł do nas, nr. 2óti „Diła** z soboty 9 
listopada z odezwą Ukraińców. Ucieszył maio 
ten krok pod utia ręki do zgo ly —  usilnie go 
popieram i proszę Waszą Ekscelencyę, by7 swoim 
wpływ  im wyjednał to, by druga strona me od
rzuciła tej okazy i zaczęcia przynajmniej pertre 
ktacyi o stałe zawieszenie broni.

Dziękuję bardzo za przesłano w ostatnim l i 
ści.) „W ezw anie do nADOżenstw pokutnych" i 
donoszę, że dziś w  niedzielę, mimo że katedra 
od dwóch dni zamknięta i żo w niej zabroniono 
nam nabożeństwa odprawiać, w prowizorycznej 
kaplicy %  duchowieństwem u r o c z y ś c.i e p.o- 
ś.w.i.ę.c.U.e.m k r a j  i m i a s t o  n.a-sj.e N ,a j- 
i l o d s z e m u  S.e.r.c.u P. J.e.z.u-s.a.

Proszę przyjąć wyra/y najszczerszej czci, z 
jaką zostaję oddanym sługą i bratem w  Chr.

f  A  n d.r z o j ,  Arcybiskup.

6) Arcyb. BUczewski do Arcyb. Szeptyckiego.

N Lwów, dnia 14 listopada 1918. 
w  uroczystość św. Józefata.

List z 10 listopada odebrałem dopiero wczo
raj t. j. 13 listopada w  nocy. Bardzo dziękuję. 
W katedrze dokonano w  niedzielę aktu Ofiaro
wania s7ię Najsłodszemu S*“rcu Pana Jezusa po 
kazaniu; w domu ja  «  w kaplicy mojej u, 
uczyniłem.

Cieszysz się odezwą Ukraińców, plakatowaną 
na ulicach miasta. Oblthzona ona na zjednanie 
sobie ludności która n il zna prawdziwego sta
nu rzeczy. Na wewnątrz przedstawia się całkiem 
inaczej. Rada Ukraińska i Konicu da Stawia wa
runki niemożliwe do przyjęcia. Sama nie jest 
w stanie opanować szerzą* ego się taroru, a żą
da rozbrojenia od ludności polskiej, w  następ
stwie czego każdy obywatel byłby ostattezuie 
bezsilny wobec zbiegłych z kryminału zbrodnia
rzy. Jedni socyaliści Was], ile słyszę, idą unuai 
kowaaiej. Przyjdzie do tego, ż «  ententa zrobi 
porzą l. k. Tymczasem mordują dalej niewin
nych ludzi, a także na wsiach patrole ukraiń
skie łupią moich księży do ostatniej koszuli. 
Wikaremu z poi arii św. Anny trzym ają już kilka 
dni o chłodzie i głodzie w areszcie pod zm yślo
nym zarzutem, jakoby był ukrywał legionistów. 
Na Zamarstynowie wymordowano całą rodzinę 
polak V

.JHło" w czo ra js i) donosi że znajdujesz się 
,v lepszych warunkach. Bardzo się z tego cieszę.

Łączę Ola W aszej Ekscelcncyt w jTazy czci 
głębokiej sługa i brat w  Chrystusie

f  J ó z e f  B.i.l.c.z.e.w.s.k.i.

Kijowski „Przegląd  Polski”  donosi z Jass 
pod datą 12 b, m.:

W  Jassach odbywają się waż/nu narady. Prze
bywają tutaj generałowie: Szczerbaczew i Go- 
łowin, dyplomaci Milukow7 i Korostowjec i sze
reg innych osób, tudzież przedstawiciele Anglii, 
Am eryki, Francyi i l  Rumunii.

Akcyą dyplomatyczną mocarstw koalieyi 
kieruje gen. Benhelot.

Jak słychać, koa lic ja  stoi na gruncie połą
czenia byłych ziem Rósyi w^ jedną całość, przy- 
-■zem wy jątek stanowić będzie jedna tylko Pol 
ska. Pomimo to koalicya nie będzie miała nic 
w zasadzi,- przeciwko sarn* >określeniu poszcze
gólnych zamiesakujących Rosyę narodowości 
i nadaniu im autonomii tery tory alnej; jest ona 
gotowa rozpocząć także rokosawia z poszcze
gólnymi rządami powstałymi na terytorymn by
łego imp*-iyum rosyjskiego, o ile stoją cne na 
grunede oryentacyi koalicyjurej 1 walczą lub za
mierzają walczyć z bolszewikami.

Co zaś dotyczy Ukrainy, koalicya nie będzie 
oponować prze, iwko jej dalszej egzysteneyi, 
b ez nie jako papstwa samodzielnego, a połą
czonego związkiem federacyjnym z Rosyą.

Rządowy sfery ukraińskie są już dokładnie 
poinformowane o stanowisku koalicyjnem w 
stosunku do Ukiainy i gotc*w;e są pudobno 
przystosować się do tego stanowiska.

W  stosunku do republiki bolszewickiej kurs 
polityki koalieyi jest zupełnie wyraźny i nie 
u lęgnio najmniejszym zmianom. Koalicya przy
czyni się do połączenia wszystkich państw po
wstałych na terytoryum resyjskiom, ujedno
stajnienia dowództwa i poprze je  matoryainle 4 

milhamio w walce przeciwko sowietom.
Lądowarue wojsk kotilicyi na wybrzeżu pół- 

noonom morza Czarnego zostanie przyspieszo
ne. Obecnie na morzu Czamom znajduje się 
już 40 okrętów wojennych i transportowców 
mucaretw sprzymierzonych.

Odezwa w iju  im is ii u  W ion ie .

Kraków. Z  „Tow . Tatrzańs,tiego donoszą 
nam: V; dniu 23 b. m. odbyło się posiedzenie 
-komisy i do spraw- O r a w y  i S p i ż u  przy 
współudziale delegatów z Podhala i Z ak on n e
go pp. Dra Ignacego Dziedzica, prof. Zborow
skiego i Stefana Żeromskiego; prezesa Kom isyi 
Kresowej prof. Kutrzeby, oraz członjców ’ ub- 
komit*-tu granic Tow . T . Ważme to  posiedzenie 
doprowad/iłć do ustalenia południow*-i gnuiicy 
Polski w obrębie T r e n c z y ń s k i u g o  (olrręg 
Czacki), p ó ł u o c n e j  O r a w y  i p ó ł n o 
c n e g o  S p i ż u .  Odnośny memeryał zosumie 
w najkrórsz* m czasie przedłożony fl^lski unu 
Ministerstwu Spraw Zownęt.rzeych w War.-zn- 
wde i Polskiej Kom isyi Likw idacyjnej w  Kra
kowie,

Pism * K ijow skie ogłaszają następującą ode
zwę Naczeln. Kc/mitetu przy W . P. na Wscho
dzie:

Łącząc sig z przekonaniem większości Naro
du Rada Regencyjna dnia 7 października obwie
ściła Zjednoczenie Niepodległej Polski.

Utworzony na tej podstawie dnia 22 paździer
nika przez Jozefa śwwrzyńakiago rząd —  ró
żni się zasadniczo od poprzednich rządów, po
woływanych przez R acę Regencyjną: nie jest 
zarwierdzouy przez Niemców i Ausiryę. Łączy 
wszystkie dzielnice, jest wię,- Rządem Naro
dowy m.

Położenie jednak pierwszego Rządu Narodo
wego w razie dalszego trwania wojny jest nie
zwykle trudne. W ładzę jego  ogranicza obecność 
wojsk niemieckich w kraju. Stwierdzić też na
leży, że dopóki Niemcy są w  kraju, dopóai w oj
ska państw sprzymierzonych, a przedewsz^st- 
kiem m y,' t. j. W ojska Polskie na Wschodzie, 
►iraz we Francyi, podległo Dow-ódziwu Acmh 
Polskiej we iYancyi, nie wejdą na obszary Po l
ski, dopóty niezawisłej Arm ii Polskiej w kraju 
nie będzie.

Wobec tego istnienie i liczebność Wojska 
Polskiego poza granicami kraju posiada dla 
Niezawisłej i Zjednoczonej Ojczyzny niezwykle 
doniosłe, pierwszorzędne znaczenie.

Chwila w;-maga od obywateli P o lsk i w  kra
ju zamieszkałych, ofiarnego, silnego pópareia 
zam ień >ń rządu; od wychodżtwa takiegoż po
parci!' Arm ii Polskiej, sprzymierzonej z Fran- 
cyą, Anglią, W iocham i i Stanami Zjednoczo
ny mi Am eryki Północnej; od oddziałów tej ar
mii -  ■ wytrwania i zdwojenia pracy orgstniza- 
cyjnej.

zwycięskiej Francyi, ua dalekiej północy 
wy l>rzeża Murmańskiego i nad Morzem Białem, 
w przestrzeniach Sybiru i nad Knbanią stoją 
Oddziały Armii Polskiej, jako wyraz W oli Na
rodu, Straż Niepodległości i Zj^lm^czonia Pol- 

tzKi- \  _
Dla Polski powstaliśmy i wpatrz m i w jasną 

przyszłość, w  pracę żmudną rodaków na ziemi 
ojczystej, stęsknieni do Niej wytrwam y, bo tu
taj jifiteńmy Jej potrzebni, bo tu zrodził się i 
trwa nasz czyn, tu kładziem naszą cegłę w  pod
stawach budowy Vv taiKuj U jeiyzny.

Naczelny Kom itet |>rzy Do\* ództw ie Wr. P. 
na v* schodzie.

Kwątera Dowództwa W ojsk  Polskich na 
Wschodzie, dnia l  listopada 1918 roku.

0 zmianą rządu w Warszawie.

N ajlepua  lob a u  kapitał i 

to  «

P O L Ś k A  PO ŻYC ZK A  P A Ń S TW O W A .

Procent płatny sn cały rok %  góry. Lokata 
kapitału aa Nabyć nośna d rłr

W arszawa (P A T ) W  ciągu dnia wczorajszego 
przedstawiciele polskiej partyi ludowej z Gań 
cyi pp YV i t o s i K  ę d z i.o.r konferowali z mi
nistrem rolnictwa p. W ojdą, z przedstawiciela
mi WiolkopolsKi pp. S e y d ą i K  o r f a.n.t.y an 
i odbyli dłuższą konlerencyę z Józefem P  i ł - 
s u d a k.i m. P. Witos jako pośredniczący w a- 
kcyi rwkonstrukcyi gabinetu przedstawił w  o- 
góinych zarysach konkretny projekt prezyden
tow i ministrów. Dziś kon ferencje o d b y w a j się 
dalej. Na godzinę wpół do l-szej w  południo 
zapowiedziana była kunfereneya u komendanta 
Piłsudskiego.

. PRZED  W YB Ó R  VM1 ‘ D O  SEJMU. 

Warszawa. (P A T ) Na wozorajszein posiedze
niu Bady ministrów p n fją to  w  trzecie®  czyta

R E D A K C Y A  i a U M IN IS T R A C Y A :  k R A K O \ V , u l .  s w .  K R Z Y Ż A  L . 11. I 
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niu projekt mdynacyi wyborczej do Sejmu, o- 
pracowany przez Biuro prący społecznej, prze- 
prov.adzoii‘ 1 j*xluak szereg poprawek natury 
praktycznej.

HitONIKA.
R O K O W A N IA  u OSPODa R C ZE v

Warszawa. P A T . Bawią tu znany przemysło
wiec galicyjski Franciszek hr. Z a m o j s k i  i 
dyrektor Banku krajowego z Krakowa p. A  r- 
m ó ł o w i c z, którzy7 z ramienia galicyjskiej 
Komisyi Likw idacyjnej prowadzą rokowania z 
rządem w sprawach gospoda rczo-przemy.-ło- 
wycb Oalicyi.

Kranów, dnia 27 listopada.
Niemieckie urzędowanie trwa ciągle jeszcze w 

krakowskiej komendzie wojskowej; niemiecko-ży- 
Jov, jkie manipulacyjne siły żeńskie i męskie pro
wadzą wszystkie działy7, a gospodarka ta znacL^dzi 
poparcie jednego z wyższych oficerów. Pozosta
wiono dawne niemieckie uaoisy, a żargon i niem
czyzna są językiem panującym.

Wiemy, że polakożerczy system B z a n d n e -  
r ó w i Y e s e l l y c h ,  silnie zakorzeniony, tiaduo

PO SŁO W IF  PO LSC Y W  K R A JA C H  NEUTR.

Warszawa. I ’AT . Departament stanu za win 
(iomił ministerstwo sprawiedliwości, że nastę
pujący przedstawiciele rządu polskiego za gra
nicą upoważnieni zostali do legalizowania do
kumentów poza granicami państwa: YT Mo
skwie Aleksander L e d n i c k i ,  w  Helsingforsie 
Józef Z i ą b i e  ki ,  w Szcokholiflie Józef J io - 
k r z y  ń s k i. v  Bemie Michał R o s t w o r o w 
sk i ,  w lindze Jan W ł o d e k ,  w K ijow ie Sta
nisław W  a n k o w i o k i, w Ty flisie W acław 
O r ł o w s k i .

Graniue foislii i Słowaczyzny.

M l  20 pp. z nad Pian do L  j p .
■.iior.śpofitttiiej* „Glosu Naro*ł!i").

20 p. p. może służyć za przykład, czego mo
że uokouać rozumnie pojęta karność wojskowa 
i duch obywatelski. Mimo rozkiałdu armii, w 
kto,**} szeregach walczył, doszedł pułk 20 nie-' 
naruszony do Lubiany w  szesnastu dniaph 
nuirezu, wiodąc z sobą cały7 tren, uzbrojenie i 
zapasy żyw n ośc i by oddać to wszystko po 
powrocie narodowi. Pod Lubianą pułk otrzymał 
rozkaz, by jeszcze dalej maszerował, do vCilli. 
Polscy oficerowie wysłali więc do Rady Naro
dowej słoweńskiej dwóch delegatów: ks. ka
pelany Miodońskiego i porucznika Typrowicza. 
Ci wrócili do pułku i  przekonanie®, że Niem
cy c-heą pędzić pułk do Cilli, by tam rozbroić 
go i zabrać mu tren i zapasy. Niemiecka ko- 
nwnda pułku robi pian załadowania, niezgo
dny 7. naszym interesem narodowym, bo chce 
zabrić tylko część inwentarza. W  odpowiedzi 
na to w nocy z 12 na 13 oficerowie Polacy po
stanawiają prowadzić pulldi sarni. Komendan
tem zostaje Krakowianin por. Plapport. Niem
com i Czechom oddają 1 wagon pod warun
kiem, że ni< będą się wtrącać do komendy, ani 
znosić z ludźmi, Dostajemy 50 wagonów i ła
dujemy 1.200 ludzi, 104 1 oni, 6 kuchni p o lo  
w yrh  8 wozy, 120 siodeł dla karabinów ma
szynowych, 200 uprzęży rezerwowych. 37 ka
rabinów maszynowych, każdy 7, 2 tysiącami 
naboi, prowiant i  w iele innych wojskowych 
utensyliów. W  pułku duch :..•spaniały. Na ka
żdym kroku widać porządek, który a zbudzą 
szacunek i podziw- u Słow ciic^w.

Do W iednia dojechał pułk z bronią u nogi, 
napastowany wpraw dzl propozyeyami n.*w“  
zyi i oddania broni, ale wywł:i»s/,*'ztvniov,c te 
zachcianki różnych komend milkły na widok 
karabinów maszynowych, gotowych do strzału.

W  Wiedniu oświadczono nam, żc musimy 
eddać koni*1 i zapasy żyyaości. Pertraktujemy 
więc z mLmsteryuui, Radą r^rotnicza itd., a 
tymczasem 100 klg. mięsa i mąki pobudza 
energię kolejarzy i przesuwają nam pociąg na 
dworzec^ północny, gdzie czekać ma komisya 
odbiorcza!. Nie chcemy *y m panom robić Siib- 
jekcyi i z pomocą 100 paczel** tytoniu, a może 
i rewolweru sierżanta \V»zołka, pertraktujące
go na swój sposób z maszynistą, znikamy ko
misyi z przed nosa i w jeżdżamy do republiki 
czeskiej.

Tutaj także objawia się ochota, by ulżyć na
szemu transportowi, lecz pozwolenie Dra Tu- 
szara, wyrobione przez nas na wolny przejazd 
w Wiedniu, przez republikę czeską, trzyma zda
ła oko, a jeszcze więcej ręce władzy.* •

W  siódmym dniu dojeżdżamy ao Nowego Są
cza, zmęuztmi, brudni, lecz z nuh>Mf i dumą 
w sercu, nie tyle z tego, że przywieźliśmy Naro
dowi iaK wielki mają,-Ok, ile ludzi gotowych 
dalej służyć Ojczyźnie i przekonanych, że po
słuch władzy, organ izacja  i jedność są silą, 
która' ich doprowadzna' do Ojczyzny i która tę 
Ojczyznę uczyni szczęśliwą.

Ks. A . Mlouoński, kapel:A.

j “st usunąć. Ucz nic powinien znachodzić protekto
rów wśród oficerów polskiej armii, których nazwi- 
BKa musielibyśmy napiętnować. W najważniejszym 
dziale t. j aprowizaeyjnym nornica’ ya generała 
F u g  1 e w i c z a daje rękojmię, że spadek po Ve- 
stillym w) godne oddano ręce, i tak jak VeBeUy, 
będąc indywidualnością wyjątkową, jako gospo
darz skarbu wojskowego, aczkolwiek polakożercą, 
tak również a nawet we większej mierze generał 
F u r ) e w i ■ ?. powinien mieć wolne ręce do dzia 
łania, dfirydowajj w ważnych rprawacn, oddanych
jego opiec**, tak jak to czynił jego poprzednik, niu 
oglądając się na zdania laików, zbrojny w man
daty i zaufanie; naczelnej komendy armii.

Nie są to Uwiem  sprawy ściśle wojskowe, bo 
spadek pc Yesellym obejmuje kilkanaście bardzo 
poważnych zakładów fabrycznych, znakomicie zor
ganizowanych, przedatttwiającycł dla kraju olbrzy
mią wartość i stąd nasza wtMtliWość w sfery woj
skowe znachodzi miejsce i usprawiedliwia "troskę, 
by ta nai-za zdobycz wojenna bvia uratowana 

dla polskości. Wrogowi naszemu, jakim był Ve- 
tyślly, trzeba oddać sprawiedliwość, że był genial
nym nietyiko administratorem, lecz także wysoką 
indywidualnością twórczą, dlatego rezultaty jego 
pracy, wykonywanej dla ofccwsh i wrogich nam 
celów, jak najsumienniej wyzyskać należy. Oczy
wiście należy zakłady te z wrogich jednostek usu
nąć manipuiaoye niemfecne-iydowską, a całemu 
aparatowi nadać cechy polskości. 7. zachowaniem 
dawnych rygorów.

Z  i i i M i i
K O N S E K R A C Y A  KS. B IS K U P A  M \Ń K O  

W SK IE O O . Konsek racy a ks. kanonika Piotrt 
Mańkowskiego, mianowunągo biskupem K a
mienieckim, odbędzie się w  katedrze na W aw e 
lu w  dniu św. Andrzeja Apostoła, tj. w  sobotę 
<ln. 30 b. m. o godz. 8 rano.

R-a DA  MIASTA K R AK O W A odbędzie jak do
nosiliśmy posiedzenie we czwartek, dnia £ś b. lO. 
o godzinie G wieczorem z następującym porządkiem 
dziennym: \Ynioski kcmuyi mieszkaniowej w spra
wie budowy tanich miuszk.au, oraz wybór G człon
ków, Rad) nadzorczej do Towarzystwa budowy 
mńejszyeh mieszkań i ich zastępców, oraz 4 ctłor- 
kóvv zarządu tego Towarzystwr i dwóch ich za
stępców. sprawy szkolne, wreszcie sprawa konc-e- 
syi na nową aptekę prey ulicy św. Gertrudy.

P. FRANCISZEK SA LE ZY  K RYSIAK , b. wy
dawca reaaktor ,,Dzi nnika B**dińskiego który 
w chwili zamachu-hajdamackiego na Lwów, prze
bywał W  tern mieście, wrócił wczoraj do Krakowa. 
We Lwowie znajdował się w powaiuem niebezpie
czeństwie; ponieważ samozwańczy „dyrektor*1 ]*>- 
iicyi dr. .Stefan Baran, jeder z najgwałtowni jszyeh 
agitatorów ukra*ńekich którego listy ao głównego 
zarządu t)stmarkenveYeini w Berlinie p Krysiak 
w swoich głośnych rcwelac-ya ;h kwtko przed woj
ną publ-kowal w fotografowanych autografach —  
dowiedziawszy się z list gości hotełowyr-h o jego 
pobycie we pwowit, kaz .t go w  nocy s 2 na 8 
listopada szukać w hotelu Gorge‘a celem araszto- 
wanra. ł . Krysiak przewidują*7 tę ewentualność, 
zaraz po zamachu usunął się z hotelu Gorg i‘a, S 
zamieszkał prywatnie pod nazwiskiem Brauna i 
wśród tych ciężkich dni grozy spisał pamiętnik, 
zaopatrzony łicznemi dokumentami, jakie otrzyma# 
dzięki uprzejmości członka konJisyi wykonawczej 
Pol. Komitetu Narodowego we Lwowie p. wice
prezydenta miasta ara Stahla. Pamiętnik ten nieba
wem wvjdzie w druku.

ZNIŻENIE CEN MIĘSA W OLOW EGO W  M AT
KACH MIEJSKICH. Prezydyum miasm 7 .1 ządzUo 
zniżenie 7. dniem 28 b. m. cen mięsa wołowego, 
sprzedawanego w jałkm-b miejskich a mianowicie 
ceny: mięsa z tylnych części z 10 kor. na 9 kor. 
20 hal., mięsa z pizednieh części 7. 8 kor. 40 hal. 
na * kor., za kilogram,

PROMOĆYA. Porucznik artyleryi, Leon Glanc, 
rodem z*1 Stanisławowa, otizymal w  dniu wczce 
rajszym ca tut. uniwersytecie stopień doktora 
pław.

POM >C DLA LW O W A . Gmina miasta Krasowa
odstąpiła ze swych zapasów 120 sztuk le-dła ro
gatego ca aprowizację miasta Lwowa. Bydło o 
deszło dziś rano w kierunku Lwowa.

W ESELE BANDYTÓW . W cieraj w Dąbiu od- 
łąn-.-ało się wesel,) bandyty Stefaaa Janoriósk: ego, 
na. któr*' przybyli liczni*' przyjaciel* pana młodecn, 
b»):dyoi i włamywacz,'. Podpi-i. w7 doskonaheeh hu- 
morai-li bandyci Necoń i_Dzierżyński •znr zęb sł r * -  
lać mi w iyal z rewolwerów manserowskich. Pod
czas strzcisą[uy kula. ugodziła śmiertelnie Piotra 
Kantarka i ciężko poraniła Kaziun. Kantorowis#!a, 
obu znanych policji opryszków, kilku innych ró
wnież uii-gło zranienia, dtraż obywatelska areszto- 
wida pana młodego Janoeińćkh-go i trzech braci 
Suaułów. Necoń, który7 prz -  pomyłkę został w\- 
pus7,ozony z wijzjłJpia wojsk, i Dzierżyński zbiegli. 
Zwłoki Kantorka odwieziono do zakładn medycy
ny sądowej.

CHLUSTA NA L ICH W IAR ZY  W E  LWOWIE.
,J*obadka‘l z 25 b. m. pisze: Zw7racamy uwagę oby
wateli, ż< nłleży występować jak najostrz#,,' prze
ciw lichwie żywności*,wjj, którą dalej kwitrn jpk 
?a czasÓY ajstryac-Kich, kiedy 10 dbający o dobro 
'swycb „ludów ‘ "rząd usilnie ją popierał’ i nią się 
troskliwi,' opiekował. Za taki' ceny^jak: lłtt mle
ka (w,>dni8tego) 9 K., lub ooi-d 7 a  potraw ra 15 
K., należy sprżędztwcJów pociągnąć do surowej od
powiedzialności. Pewni jesteśmy, że kompetentne 
czynniki wytłumaczą lichwiarzom i paekaraom. ś« 
kurs .^ustryacki” należy dp przeszłość:, i ie z* 
wykroczenie w tym kierunku obecnie karze się 
dotkliwą —  chłostą.

ZGON POSŁA KUBIKA. Jan Kubik, b po,eł 
do parlamentu z okręgu Biała, Kęty, Ośwtęcrm, 
Andrychów, członek stronnictwa r id j Lalno-ludo- 
wego, zmarł we wsi Janowice koto Białej.

D ÓROYYOLNE tW IN lĘCIE  „KRAJ J“ LESZ- 
NENSKIEGO. Redakcya „Kraju”, organu byłych 
ugodoweów w Poznańskiem, którzy po przyjęcia 
przez Niemcy 14 punktów WilsOna u JaE swój 
program polityczny za wygasły, opublikowali* w 
num<-r7P z 26 listopada 1918 roki: ie z dniea 81 
grudnia zamyka wydawnictwo. W  artykule napi- 
aanym z tego powodu,* tlómaczy Redakcyi dobrą 
wolę byłego stronnictwa polityćznegc ugodoweów 
poznańskich i oświadcz! *w końcowym ustępie: 
-Walczyliśmy o Polskę wolną i niepodległą — - u 
Bóg najlkościwuzy daję ją nart? i zjednoczona. Je
mu zą to niech będą dzięki".
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■ \osioł.,. T .U  jaż -ajpożmo, bo jUL Ui J>c dlt- Imiaihj ja f ięcej radow i, ijaSk. » i »  WŁUkro 
bisie oLudałć z tów gf&%ańśkieira mojem Jniel Tafciego podległ bazgirac-za cii walić!

Nr. **6«

SfOirfii1 rlenfaMa.

sercem?
iŁzojaótLo b ji  ("■uiuLą, Uikie i Mai te, więc 

! się zagadaii snując na środk* psa u yw l  Z o y 
j aa, tynwaasem o f lądiaiia obm ay. i  Unęła 
wzed staiug^, smirmyła ey i z tcfe/uTwu
nawet siw o urozchylśie wargi.

—  Ciociu, ndech ciocia zobaczy, jakie 
śliazme!

To tyifco waazs dobre florca!
I tam też palcom dotykał kątów oczu, bo 

oię juUi iiM)k.r<jść Łzftwia zwoziła wbietać. 
Zdjął obrat? ze sztalugi i -po kiolłflfetawfctł 
ińae.

—  Jakie to wszystko swojskie! Jakie na
sze! —  mówiła Zosia

Zosia żłóbka cs-jpunng miak^^uiby aię Istrasse, Grabeoie i ua RirgStoM|&e włóczyły 
targując. jMę całe uŁumy wystrojo«yćih gja^yjslkwo

—  Ta cóż mam WJWćl Jak diają. trzew® żydówek i ż y d ó w  osteaShcyjiue mówiącyoU 
brać. Ale go jenbot tó ljkodosę i potem przy- |,po polsiku. W  uBamwajJ^-b, kawiamnaa'k, tea- 
niosię.

Zgoda.
Wyszki wszyscy razem, lxj i uii wyckodżał 

na. „obiarfi1. Tak nastywał -południowy po-

—  Co też pani mówa! —  otoumi2 ię  R ze-! —  Trochę z pamięci, :iłc mar- szikicc. z na
szótko. i uic- ;To jeaajuze mie skończone, a jalk tury, oom ze Lwowa wywiózł, a biuy

liznę zostawiłem.
I przonzwcał .szybko kaiitoui-ki i deseczki 

lAudętemi na pi odce 
Ależ panie, pomału. —  zatrzymywały 

go, chcąc lepiej się przyjrzeć.

C&ąg (U la ry).

A prawda! to niepoiządnie wygląda, ten śliczne-! ' z pamięci?
paltot i czarny kapelusz z dUzcm rondem 
la gwoździach, na ścianie. Zdjął więc jedno
i drugLei schował do szafy. Parasol w kącie gję skończy, -to będzie i tak brudna szmata, 
może zostać. _ Chciałem to Lnaiczej,.. ale się nie udało.

Zawyła bliźszeon, odmiemaiem od tramwa- i Marta zbfiżyła się d)o Zosi i patrzyły obie. z cluia-śudęteni! na piędcc SOGtlyami.
ju, bo Więctj ssnundąceu. wyciem, windia. ►— |Na sztaluazf był polski krajobraz. Pastwisko,
Drobne nóżki dreptały po asfaiłtoWj m kory- j poszczerbione czerwonawymi plamami, ziemi,
łarau i drobny j.&ltraek zaiptikąt cicbo do ^  j -owdzie skopamej przez bydło, zrytej j —  Nic iwarto, zapewniam, że nie warto.
draw4 pracowni. ' i przez prosięta. Kępkami oset puszczał z nia- i —  J-us koniec —  rtzeM wreszcie, noszikln-} 1u wMa-zał ma rozpadający się już uumuu ^  i |̂n

Rzc'-zótko otworzył i skłonił -ię nisko, trem leScłki biały okwiat. W  głębi parę cha i dając ręce. —  Już więcej nic nie mam. 1 paltot, którego kołnierz, niegdyś był aiksatni- i uśmieszkiem! odraekłaf „orom."*4.
wchodzącym paniom, włosy -opadły mu na ! lup i j trę lerzb na tłe lasu tonącego w błę- j Zosia zażądała, by jeszcze raz pokazał n.v, a teraz wyglądał, jak sta-ry kało-s-z, co i  .-.-a -..., ___
twarz, iż jo odrzuceniem głowy w tył mu- i kicie. Więcej nic. Na niebie pogodnem tenrobraz z chmurą, jak kalafior. Garbusek 
siał do ładu doprowadzić. Srzuitroął przytem ęhniurki fioletowe, a jedim wykwitła- w  g o -justawił go -na sztaludze, 
uroczyście dziurawą podeszwą i powtarzał: ; jCę} niby kaiafior, ceglasto -żółta od niizko —  Czy pap. ten obraz ma nh sprzedaż?—
„tAiłuję rączki*'. już stojącego słońca. Tą ceglastą barwą zapytała Zosia, którą wzięła chętka kupić,

■ —  Ale wysoko do pana —  mówiła Marta. ! przesiąknięty był cały. pogodny, wesoło jeżeli nie będzie ąg. Jiogii. Trzeba- przecież
—  Moje szczeicie, że jest winda. - uśinieclnniięty krajobraz. j czerni napełnić śoiauyr w. Górze, ogfdoeome
—  Nie lubi piin /whodzić po schodach':' I —  Jaka pogoda! Jaki spokój! Jakie świa- przez Moskali.
—  J a  lubię, ale moje senje nie lubi i za tło! —  mówiła Zosia.

trach, wistzędzit KKZotnzjniewała polaka mo
wa, na co baczyli się Wiedeńczycy, wftftjając 

w głowę, ze ci pfftybysze i^edzą miej- 
--kie ito^aiay żjTwmości i ie  ich porem bralci^o 

Czy pan W^uje .Ud^ky który się składał z. kawałku w*oiowi ^  obywiatuek i( dnia.
my z. jarzyną. Przed swo^em mieszkaniem Wysiadając z trrinwąp natknęła sięZo- 
! zapj'tała Marta: ; sia nt Jaszictauitoł kiego. ł fouiewa(ż, wsfcu-

—  Jeżoli pan zaczeka ehv' ilkę, to wy'j-' i ogrońUUego patzeurekrieoiiia, wychodzenie i
dzienry -raaeni. tylko coś na- siebie zarzu- i ̂  ^ctajńe odbywało się baidzo po-woii, zdą-
cijny. " żył pan Alfred aapytać, ezy panu- dootaly

—  Dobrze, ale czy s:ię panie nie będą J ^ 0 c dj^żtmle, kiedy do Wie-
wstydziłc cLodzić po mieście z to-kim oiaiar- j dnia przyjechały-, gdzie mieszkają, zajpytu- 
tusem? jąc, czy może złożyć swoje uszanowiaide.

! Zosia w.ołałttfoy powiwizi<Mi: „ni" ', ale iuu- 
me lC.;„jn sjw przezwyciężyć, i z kwaśnym

się go na śniteuum wyrzuca, I Najwięcej znajomych widywadO się w pol-
Gdy dos-zii do cmlku. Kzcs-zótko zucz-ijł okim koócirłe nia Kenmwegu. W niedzielę 

się zaehwycać. J zauważyła ZoNa wśród wy-cr^dzących z ko-
—  NcjpięikniejsRC miasto, jakie znani, jćióła hrabinę łzęd^inską z Kamienia, 

t hoć niemieoKie. i na nią przelotnie i zaaiafc patrzała
I zwracał u/wą^ę na różne osobliwości 

Znai dobtnze Wiedeń z ezasę w studenckich
Iła juścić —  ochpowńeckzaiid itzeszótko Chętnie -przyjęły paiajie pnopozycyę, że je 

lwowskim akcentem. —  iMam tam takiego ży-będzie oprowadział i pokazywał to, co w obo- 
dka koło Grenbenu, co te. bategiłJty .cupuje<. cny-ch czasach' wojonnych jest ćfe obejrzenia, 
jeżeli -ma dobrj- humor. i —  lłiodaczj.s-ko, a ,p'x,sciwe! —  mówihi

I cóż też parau płacą za taki -pejzaż.- ; Zosia, dio Marty, gdy poszedł w swoją atfo-
— Jak się zdarzy. Pięćdziesiąt. :stześćuzie- !nę. Dałam mu tmyślnie więcej za Obraz,

siąt koion, albo i mniej. | chociaż sądzę, że tyle .Kart.
Jabym  ikuflńla nieśm iało m ó w iła  1 ^  stróżki d ow ied z ia ły  su; potem , że om

raz dtę gaLdw** i thfcze 1 — .Vleż pani łaskawa- — protestował
—  < iLeapi paa. mh sercer Rzeszótiko. —  Właśnie, że nie ma światła!
—  Już się przyzwyczaiłem, więc nie c-ier-; Ja tu chciałem całkion. inaczej... Ale się nie 

pię. Ale mi oho psuje iuteresa. Nie mogę już., udało. Zrobiło się jakieś brudne, a światła 
jak dawniej, po górach chodzić i góry małe-; nie nia wcale. Gdzież tu światło? Rude, 
wać. A i tu mógłbym mieć więcej lakcyi. brudne, a nie świec'.,. 
t jn K J M B  mogłem przyjąć ylko tam. gdzięJ Ale one nic słuchały jego gderania. My-
na partetize, albo gdzie winda. Ala ty o ty en spokojnycli, kwhainiych czasach, Zo.̂ La ale... w | ty lko na Obiad wydiedz,, a śniadaim© i kio-

—  To mackrze że się pan szanuje —  po- gdy się. wieczorem wracało z pola, .pn̂ y ta- j ~  Ale Sta, dtóga? Niech pani da, ite .pafti jada, w  domu. Posiłki te składają się
chwaliła Manta. kiem właśnie oświetleniu, pogodnem nie-,chce proszę wziąć. ‘z tit-ibate, cMeba.. ^aoem'kiełbasek. Jedv

—  Ja tego nie robię z mądrości, hio ze ;J»«. 2 pugodinem sercem... A  teraa? mijkui -  Ależ me. Ja nie nn/wię^ ze za dfóga,!fi^  luLsiis, m  który robie puBwaialU .pyŁd 
sBachu. Nie boję się śmierci. Jednego niopo bitwy, hiua. armat, ziemia ^oryKi w v ami tylko za tani. I nie -weEinę go itniacżej. tyillko : cliodBenie po południu do kawiarni, gdzie 
ria  i bazgracza W ie j  mi świeeie... Me si* strzeleckimi i kulami, płacze i jęki... ■ za dwieście.
boję ehoww-ać, Bo -kto mi tu co pomoże i go \ Nie mówiły do siebie, ale czuły, że obie —  Go też pani wypiawna? Moje śłtózno- 
przyniesie, jak mnie na. łóżko powali? są jednako wzruszone. Skłonna do łez eio-jśoi! (znowu schylwmy się, cmoknął Zosię

— Pan niema rodziny? cła Mairta zaczęła nos ucierać i łzy połylmć. w rękę). To parni tak z litości dUta biednego
Nie. Ojciec mój jest maszynistą u Wul- i Zauważył to małaa 1 i rozczulił się.

O moje drogie panie! O moje ślticmo-
bazgraezia.

Jak pan tak będzie mówił, to wcalekana we Lwowie, -ożenił się drugi car. 1 nń 
fcontont ze mafie, bo mi ra-iził zostać mała-jści' —  mówił, całując rękę Marty i 'konie- j nie wezmę. Podoba, mi się obraz, ało ido 
rzem pokojom ym, a mrie się. zacnci-ało by*ć ,cznie do rąk Zo»i się pochylając. chcę go mieć w  pół darmo. Więc bierze pan
Artystą. Mądrae ojciec radził, ale ja bytem —  Żeby m;* kto płacił bryłantami, nia dwieście koauoo, czy nie?

się z dawnymi Lołegami spotyłtał. Pootano- 
wiiy zaprabszać go na^kolac-yę po lekcy i  
rysunków, która odbywała się trzy razy w 
tygodniu.

xxm.
Wiedeń przepe&iioay byt T.yehoóśurfna; z 

G adiu ji Po gtówUych ulicach, pe Kaer^ner

w inną staonę, be się mocno zaczerwieniła i 
bała się, że ją hrabina zaczepi, a  nie chciała 
tego, nie wiedząc- sama, dlaczego. Nart nniast 
nie zhewmyła inftej pani. z miiyir iryrszem 
twanzy i siwymi wioromi iKtóra wysEedłszy 
px-zed kościół odwróciła, się, czekają- ma 
Zosię i gdy Zosia z Martą wysały aoraz się 
do ni h  prżytączyłć

—  Jd Jr oię matsz ióosiu. czy robie mnie 
przypominasz? —  mówiło. —  Zapoznać mnie 
z twoją cjotką, jak się domyślam.

Zot k  przeć juawiła Au—it,, Poznała odra- 
zrtL Byta to hrab. ic. a Żuła Ruazyntuca, naj- 
staanm, mezamężną oróstra hi obiegu Augu
sta z 7a rudziia. Podobno nie v yszła za mąż 
z tego powodu, że jej rodzina nie pozwoliła- 
zaślubi^ człowieka, kd«rego jej oeuce wybra
ło. Za to cał^ duszą ukochało. Ojczy-znę i łu 
azi ji zaameseiLujących. Nie było oprawy par 
iiyotycmej i społecznej, do którejby ide 
pnzycay iu się własną pracą i kieszenią.

i

LOSąa ża lny

h  tw. HMaja ilw iaiait! Najlcpizym i najprrlciy- 
cznk-jszym podaikiam 

Jett serdak z rekawcml, w-ierzęh s<ór:i, nadzwyczaj tfjk- 
towny, wybornie nadający się do sportów zim" wych i jako 
♦krycie spacerowe Ceny o (Ofl.'0 zniione Wielki wybór 
swIUk męsfcicn Do nabycia w akinu/.ie fur r Synów .e 
St. Wrońskiem ' Kraków, plac Szczepański J id l

2A W U D O M I E N I E .
W  drugiej połowie grudnia b 1. Krakowskie Biuro 

ogłoszeń i Biuro informacyjne A. Niemctza Krak-rw, 
Dunajewskiego O, wyda pierwsze nu,ner dwuiygodn-ka 
pod nazwą: „ R B K U M A  K R A K O W S K A " ,  która bę- 
d z 'e  zawierała ogłoszenia ugrupowane według działów, 
a to: Dz-ał kupna i sprzedały realności, majątków, za
kładów przemysłowych, dzieiżiw, dział towarów' i su
rowców, dz:ały wolnych posad i poszukujących pracy, 
lokaty kapitału i t. p. Wydawn.etwo będzfe ro>.“sł3ne 
w  kilku tysiącach egzem jlaizy p > całej Polsce, wobec 
czego ogłoszenia w niem zamieszczone muszą dać jak 
najlepszy yyyrik, zapraszamy więc niniejszem wszystkich 
Intotesentów najuprzejmiej, aoy we własnym interesie 
zechcieli z  naszych usług korzystać. *616

Lekarz weterynaryjny
pOsznkuje posady w instytucyi rządowej 
lub. prywatnej na obszarze Polski. —  W a 
runki stosownie do umowy. —  Zgłoszenia 
do Administracyi „Głosu NarodiG pod 

„Lekarz weterynaryjny. s«20

Doświadczonego Inzyniera-mechanika
poszukuje Towarzystw . Akcyjne do samoozielnego, 
technicznego kierownictwa fabryki maszyn i nariędzi 
wiertniczych w  Gallryi. — Posada stała, dochody po
ważne. — Oferty pod „Inżynier* Uo Biura dzienników 
Hopcasa i Salomonowej Kry łów , Szczepańska U. Mii 18

Potrzebny zaraz 3ia6

pomocnik gospodarczy
ze szkołą lub studiam i roluiczemi do ma
jątku pod Krakowem. Warunki przy oso- 

bistem porozumieniu.
Zarząd dóbr W adów , poczta i teleg. Pleszów, 

Aktualne —  Do nabycia 3*113
m  Towarzystw ie katol. właścicieli realn. Karmelicka 15, 
t. p.: 1) Broszurki, o projekcie miejskiej opłety od przy. 
rontu wartości gruntów i domow. 2) wskazówki do 
ukłaoan.a fasyi domowo-czynsz wych. 3 ) poradnik do 
oporządzania fasyi dochodowej. 4) Przykłady dla obli
czania podatków domowych z dod. i podatk. gminnymi.

_   __________
H nflrflih DTVW łlV  ^ °*ak> ht 42, z egzaminem buchalte- 
M ią U M  |HjwfllHJ ryi pojedynczej i podwójnej, zajntu- 
jąpprzed w>>ijnąp<>sady w więiszycn majątkac* ,< beznany 
dokładnie z aaiuinistracyą, majątków, browaru, gorzelń, 
Janowonci, obory zarodowej i mleczarstwa, rozp. z wła- 
d am i 1 aministracyjnemi > sądnwemi poszukuje odpo
wiedniej posady admia tiric , • dóbr, kontrolora, aa- 
•yera, racnm strza. Na żądanie odpisy świadectw. — 
Zgłoszenia proszę nadsyłać po i adresem: W ąsowi

czów* Sowlmy p. Limanowa. 3fiz3

Z dniem 1 orudnia zacznie wycnodzić w Krakowie:

Afrea reotkcyi i adtninistr.: Kraków, Czysta 19.

N A  H I P O T i j ć I
realouici w  Krakowie n. ro.roo, K 20.000. K lo.oró, 
K  i.fiuO oa  niski pru:eni, Wiadomość w kanc. tui w. 
Dra Massila Kraków, ul Karmelicka Ib, 1. p. ilłjH

Dla Dworów 6,508

ofmruje swe usługi w charakterze leśnika, względnie 
kaiyera-rachmistrza lub administratora, mężczyzna lat 
40. ittfeiigentny, energiczny, obznajomiońy z gospti- 
darktweml leśnem I -olnem, bmrowo wszechstronnie 
wykształcony, posiadający świadectwo inspektoratu la- 
SpWiigo i przygotowujący się do egzaminu z leśnictwa, 
któremu s'ę podda przy najbliższej seryl egzaminów 
da leśniczych, przytem znakonfty pasiecznik 1 jako taki 
zo co w ią z jle  s ię przy innych obowiązkach służbowych 
prowadzić wzorowo rentowną gospodarkę pszczelną.

Zgłoszenia z grze ości przyjmuje Próf. semina- 
ryura Dobrowolski w  Tarnowie, ul. Kantorya 24.

Zakład maiarsko-dekoracyjny i pokostniczy
Henryka Czernichuwskiego S55U

Kraków, ul. św. Jana 28, II. p., przyjmie 
kilku ctiłopców do praktyki, —  Zgroazenia 
między godz. 8 --9  rano i i l -  -1 w  południc.

Pierwsza eolska Pracownia obawia (Spółka zarej. z cgr. porgka)
■  Krakowie, m, Łranctszkan« 1 1 4

wjkonuje obuwie tak z podeszwami drewnianemi jak 
i ze stcóry, sandały oraz trepy robotnicze. Ma do sp. ze- 
dania również poaeszwy drewniane. Przyjmuje do na
prawy obuwie o podeszwach drewnianych i skórzanych, 
z u tńsnego lub dostarczonego materyału. Pracownia 
pou egając Gal. kraj. nakładowi odzieży (Kiakó^, fta- 
dziwiłłowska b) przyjmuje na kartki A S. N. naprawy 
obuwia po cen-icn nader niskicn. Pracownia poszukuje 

»  czeladników szewskich, :;5rti

M ASZYNY do pisania, rachowania i po- 
wieMma naprawia i odnawia

pierwszy w tym rodzaja 310!/

Zakład techniczna - mechaniczny
Kazimierza Blicharskiego

Kraków. Fioryańska 32 (parter w aodworau).

Zarząd lasów i tartaku Ordynasyi Prze
worskiej w Zmysłówce p. Grodzisko

poszukuje

praktykanta.
Własnoręczne poaama z odpisami świadecty*-, których 
nie zwraca się, wnosić naieży do Zarząou. fsieuwzglę- 

|'j) mc pozostaną bez odpowiedzi UoUL

Poszukuje sie od 1 stycznia 1919 r.

ogroonika
z wykszirer emeiu teureiycziio-piatdyczneiii 
do samouzieinego prowadzenia ogrodu sa- 

dowńiczo-wrarzywnego w  Krakowie. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw "przyjmuje Admiui- 

stracya „Ołosu Narodu- pod „b. L.“ 356tJ

S w i d z e n i e ,  
l l s z a i e ,  ó w i u r z b
usuwa najprędzej B r s  ^ i3 ic h 'a  oryginalna pra
wnie zastrzeżona „ S 'i< « t io fo rm r -  1  m aść * '.
Nie trudzi, zupełnie bezwenna Słoik próbny 
K 4-— , duży słoik K6-— , poreya familijna K 15

Paczriośc na markę „Skabaform". r“4;08
5 kłady głóv ne: Lwów: apteka Szym ans Hay, nad w 

dostawcy; Kraków: apteka „pod Białym ‘jrienrt 
Rynek główny A -B , jp ;  aptika pod „Złotym O r-Z  
łem Wiiheln:a Ehriićha, Krakowska 11; Przamysi: 
c. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jarosław: 

pteka „pod Czarnym Orłem" Józefa Rolima;
■ rtió. : apteLa obwodowa J. Misioio wskiego; 
Drohobycz: apteka ,,pod Opatrznością" G. t. To - 
blaszka; Kółonyja: apteka wodowa Dra Stefana 
Stincla; Nswy Sycz: hpteka Marcina Gorzeckiego, 
Rzssziw: c. k. apteka obwodowa, ul. ̂ 3-go Maja.

A G i N C I
i osoby prywatnes mające 
rozległe znajomości, zaro
bią lekko miesięcziiiejbo—  
5 U K pr.ez spizeda.: w Au- 
stryi 1 Węgrzech dozwolo
nych losów i papierów war
tościowych. Listowne za p v 
tania G. Brauiri Budapeszt, 

F.lisaDefring. 3373

C en tra ln ie  c g r . z e w a -  
r. e  t e h e r k u w s

w dobrym stanie do sprze
dania. Wiadomość; ulica 
Krupnicza ", I. p. od g-.-dz 
4 - 6 po południu. o -TO

Kamieniczka-
p ię t ro w a  , :J480

z tiramą wjazdową w Dz. 
Xłłl. tanio do sprzedania. 
Wiadomość u T o m asza  
Mola ni Kościuszki I. 10.

Poszukuje się inteligentnej

dflhrzs w$m\ panienki
władającej doskonale języ-' 
k.em francuskim i niemie
ckim do dv.'óch panienek 
wyższego gimnazyum za 
odpowiedniem wynagro- 
dziutic-m. Zgłoszenia p /d: 
„Gimnazyalistka* do Biura 
Hojicasa i Sal tnonowej 
Kraków, .Szczepańska I. ił. 

35C8

FORTEPIAN
krótki, z angielskg me
chanikę, prawie newy, 
do sprzedania. W ia 
domość: J. Stopka 
D łu g a  ffi, H. p. 3574

Posiukuje się
płaszcza zimowego 
iiberyjnego, ciemny, 

w  dobrym stanic. 
Wiadomość: l Tl. Sze

wska 23, partor. 
3483"

Słachafz prawa
pos/.uk a i o od pow ied l i ej 
posady lub 'ekcyi. ł .a - 
skav c  oferty pro,zQ nad
syłać <io biura dzienni
ków llopeasa 1 satorno 

nowej pod „H. W  “ 
3587

R u ty n o w a n y  k ań d y ;*■, 

d a t  k o t a r y  a ln y
poszukuje posauy ewen 
tualnie toż chętnie za ęcia 

p-l-iki-.-j instybicyi 
rządowej. /głos-:oit:a upra
szam pc j : Kandydat nsiar. 
VVi(k.jv/ «■, Morawy, Ale 

xaudra 14. 3803

Była nauczycielka
raf f i ,  uczciwa, pracowita, 
pełniąca dotąa obowiązzi 
kasyci ki, manipulantki, dc 
zorczyni chorych, znająca 
się na g ospodarstwie Oo- 
mowem i aWorskiem, p<>- 
szukuje zajęcia chętn.e' za 
guspodyt. ę na plebanię lub 
do klasztoru, ido pomocy 
pan< domu, ao jedaej pani 
lub i .me. Zgłoszenia pod 
„M. L. 20" przyjmuje biuro 
dzienników t ogłoszeń Ma
ry ana Hupczyca Kraków, 
ul. Jagiellońska 7. 38*21

T a t a  IM
Zakopane, ̂ anątory uni Dra 
Ułusl ego, zapyti-je o losj 
rodziny swei, zamieszkałej 
we Lwowie, ulica Łycza
kowska 18, upraszając pi- 
p t f ć  lwowskie o p zedru- 
kowanie niniejszego. Sfilk

IdSikY. uuciwy failJil
z o(iore*.m świadectwami, 
poszuk ije miejsca od 1-go 
siyczni.j jak i filrman. W a
runki crf umowy. Jac Ma- 
zurKiewicz R.idłów. 3613

F n ł N A
uzdob.ioa.', w ekspedycyi 
masarskie;, p'/trzcbna i  
raz. A. Róży .ki* Kraków, 
ul. .Słowkowsk- 22 3617

Ważne dla młodzieży.

Itirsiifili lita Kmin
liopisiił

K s .  M i e c z y s ł a w  K u z n o w i c z  T .  J .

{Wy Janie drugie). *G<5

N a liy ć  m ożna  w  K ra k o w ie  : K s ięga rn ia  G ebe th n e ra  i Sp. 
R yn ek  gTow ny i Sekrelfu  ; at Z w ią z k u  ul K rupn icza  29.

C ena  b r a s i t i r o w a n e j  4  k o r ., o p ra w n e j 7 k o r.

Lłzieio to Rada szkolna krajowa p o le c i ła  do użyiktt młodzieży 
szkolnej oraz do oibliotek szkolnych w gimnazyach, szkołach real

nych, seminariach nauczycielskich.

PIJCIE TYLKO
n a jz d ro w s z ą  i n a j ls p h a  xm

jgrttne rłk ą  ,i atu rai a w 
SZCZAWĘ ALKAŁICZMA

za trńdia Grlln koło Karlsbadu.
Od nabycia w dowolnej iloSci.

BRACIA RCLNICCY
KralK6w« tri. Sienna 2, Telefon 2303.

Cl NNIKC, O U Z lC Z K N łA  LE K A R Z Y , D A R M O .

m

S K L A D R I  ZEANfiONB W  A D M IM iS T R A C Y t  
„ O Ł O S G  N A R O D U *4.

n a  Sz k o ł y  p o l s k i e  w  z i e m i  c m b ł m o iG e j
I N A  PODLASIU. Sąd pow. w J r, uranio zebmue 
p rzj rozprawftcłi, od Mr„mou)» i B«czks po 20 

' K Uczniowie 1 iur^u Aluuiomji b&ndl. w krako- 
ivie 42 K. Kraj. szkoła róln. w Czernichowie 
:uu k.

N A  SK ARB NARODOW Y. Stan. Krempowa aa-! 
mis»i oświetlenia grobu rodź. 20; Fr. ■łutruiskij
0 Białej 100 k ; KóLio amat. teatralne v. Lodygc *  
wjElcR *00 Ki ks. Aleks. Hajda w  BpytkowkacLA 
złożone prw t  parafian w czasie tuo<xyeteści na-i 
rodowej 4oC K: Kyba«cy w njzeszowioabh, zamiast^ 
v .cucą na trumnę fc. p. V ł. ^ameckiego, 50 K; 56 
zefa Łukasiewicz, naucz. ,.ubz iwi a  k  od dzia -■ 
twy szkolnej 1x0 K : Maks. Miezke w Btónni, »o -’|  
brane w gronie przyjaciół 200 K; Ign. Dobrowolski,^ 
zebrane w urzędzT podat. prz;- irypłaci) zasiłków' 
• d l  - 14 listopada, 500 K; kraj. zaoła rolń. w (j 

C/ernichoW)" 560 K; ke. Htanistaw Hanusiak ń 
w Porąbie W  1000 K; Anna Knauaowa zamia t j 
kwiatów na trumnę ś. p, .-^ryi Farsowej, -M K, ; 
Zabrane na iru. ‘nina)cłr Dra Krawczyńskiego v  San 
óomierzu 560 K; lV  ki. gimn. w Rzeszowie e k . / ?

N A  WOJSKO P O bS K lt : ' d a u  V I a gtmuiyyuń 
.śv.-. Anny w K ralow ie 37 K 64 h. ' ł v

N A  K. B. K.: Rodzina ś. p. .Stanisława Lubień
skiego, jako nieprzyjęte honor., prze: Dra T. Nie- 
eia, 50 k ; A. W  ojcie howski od urzędników To w. 
wzaj. ubezp. w l.rakowie 108 K  20 h; Oczenice 
szkoły wydz. źeńsk. w  jaśle złożyły w  dniu imie
nin swego ks. katechety 147 K; L rząd paraf. K n j  
szkowio" 100 K ; S. C. 20 k ; llko l ‘eclu"h starszj 
gajowy dworski w Nowt»zyc«ek 60 K, w dowód 
miłości dia Narodu Polskiego z powodu udzielenia 
prozedty na gt.-kat. prcbu«t»o w  jego wsi zgodnu 
z woft, parafion kilkuletniemu adm "lustratorowi 
tej ppiftfii, który stale wzj-wał lud do uczciwości
1 w za j,ninej miłości; Za użycie telefonu z tlimy 
\?. H-lski 12 K; Lud .r Wiertbow ey z Z^-wca, za
miast kwiatów na grcŁ k p. Dra St. Angerrn_nn:
50 K; Dr Górka z Sędziszowa 4(1 K; ks. A. Opyl 
chał z Trzemieśni. 50 K.

N A  W 2 0 W Y  I SffclROT. Pil LEGIONISTACH.
.k Majewska i St. Górska 20 K. zamiast kwiatów 
iut grób ś. P- Jórefy i Tadeusza Majewskidi; J. 
l*rzyięcki 100 K dla uczczenia ś. p. rodziców Apo
linarego',i Aleksandry Przytęckich; personal tirmy 
Al. Jaw o rw k i 106 k, zamiast wieńca ria trumnę 
ś. p. AHonsa Kawalskiego: Jan Halias 70 K ; J. M.
J Zabuwi t 3o K, zamiast kwiatów- na trumnę ś. p. 
L>ra óói-jfa Bogtfanika; Mosurowa ze Kunoks 
30 k , zrrarast k .viatów na giób ś.'p. Diwtla.

N A  OPIEKĘ LEG IO NW Ą: Poi Franc. Cojiek
40O K; Uczniowie Aym’ handL, szuołi dwukLso 
wej, oraz profesorowie i J>vli uczni wio 23£ K; Gro- 
n solegów 1 ziu jomych 14. Dr? Arn )dla f r  nkla 
287 K; toćzlna Rmllii skich 30 Ł , um iam  kw .atów 
na trumnę ś. p. Ti odemiry Brodowiczow-ej, Grono 
nauczycieli szkoły św. Aiuiy 60 K; inżynier Pin 
de.hski z Wadowic 10 K, zamiast kwiatów na grób 
ś. p. ojca.

N \  POLSKĄ FLOTĘ H ANDLO W Ą: Kółko a- 
matorskls teatralne w Łodygowicach 300 K na 
trzy Jat l i  „Paderewski", .. 'ciuszko" i „Wil- 
eo"‘‘; ks. Kz, Batko, prób. w Barwałdzin, 100 K  
ni statek „Wilson"; Stan. bemelks 10 K  ua statek 
P»d  irewBtd"; M. Marcinek, nuicz stacji P-udna 

Wielka. «d  ełebe i per onrlu stacyjnego -37 K na 
Statek „Paderewski"; Urząd parafiainy i .-kat. w 
Ulanow-ic 600 K  na trzy statki. „Kościuszko , -Pa
derewski" i „ W i l s o n A d a m  Loret na statek „W il
son" 10 R ; £  Siewierska na trz* statk. „Pade
rewski", .jtościuszko" i ..Wilson" 15 K ; Sąd pow. 
w Jordanowie od powodów Franciszka i Heleny 
Gawronów, oraz <v„ pozwanych Scbeetyaua i Anny 
Stolarczyków z Rabki tytułem kosztów- sporu, po 
50 K, czyli razem 100 K, na statek „Kościuszko**.

N Ą  CZERW ONY KRZYŻ: Sąd pow. w Ja
worzni" 6 K.

N A  ZAKDAD W  PAW LIK O W ICACH . Zenono
w i HkUscj BC K, ku uczczciniu ś. p. Gustaw;
Zimłerowej. ,

m a  OCIEMNIAŁYCH LEGIONISTÓW: Jozef ;
Przylęcki 100 K , dis uczczenie pamięci dziado-^*! 
stwa ś. p. Karola i Emilii Hupaów.

N A  PRZYTULISKO  W ETERANÓW  Z ROKUJ 
1861 4: Józef Przylęcki 160 K, dla nczczem« p»-| 
mięci dziadostwa ń. p. Józef: i Katarzyny Przy j 
tęckich; Wawrzyna MOhinowa 60 K, zamibśl wień-J 
ca natrumne uczestnika powstania A. p. Artura| 
Borz«w«kiegc.

Apteka w Uszkach przyjmie
na |R#ktyk9 ucaM* z fim n fzymm 
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